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■lenitcs. kwart. pfll roci. |r«
PrsTtnnfata: W kraju I.— 8.— 6.— 12.—

„ Za granicą 1.50 4.50 9.— 18.—
Za z a ls t i f  adrsaa 83 kop.

OOŁOSZENIA: Za wiersa petitowy, lub Jego mlejse 
praed tpkstem 40 kop. piei w szy i 20 kop. każdy n 
stąpa j raa, aa tekstem 20 kop. pierw szy i 10 kop. n 
stępny ra i, aawiad. żałobne po 40 kop. W rubrye 
.Nadesłane* wiersa petitowy lub je g o  miejsce 1 r

Numer pojedynczy 5 kop. 
Preunmcratc; I ogłoszenia przyjmuj? 

Administracja.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych.)

Uroczystości Szopenowskie.
Lwów.— W dniu wczorajszym rozpoczę­

ły się uroczystości z powodu 100 letniej ro­
cznicy urodzin Fryderyka Szopena, połączo­
ne i  pierwszym Zjazdem muzyków polskich. 
Uroczystości rozpoczęły się wppaniałem na­
bożeństwem w kościele katedralnym, cele- 
browanem przez ks. arcybiskupa Byczew­
skiego w asystencyi licznego duchowieństwa. 
Po nabożeństwie porywające kazanie wygłosił 
ks. biskup Bandurski. Na nabożeństwie by li 
obicni dygnitarze, komitet i wielu gości. 
W południe w sali Filharmonii odbyła się 
uroczystość inauguracyjna. Nastrój panował 
podniosły. W uroczystości przyjmowały u- 
dział chóry, orkiestra i soliści. Po wykona­
niu hymnu Te Deum laudamus wygłosili 
miwy: prezes komitetu zjazdu, Aleksander 
Tchorznicki, Stanisław Tarnowski i Ignacy 
Paderewski, witany owacyjnie przez zebra­
nych.

Wieczorem odbył się raut, urządzony 
przez Tohorznickiago. Na uroczystość przy­
byli do Lwowa p.p. Paderewscy, Wanda 
Landowska, Rosenthal, Pulikowskl, Szopski, 
Szelling, p.p. Jeu ty sowie, Henryk Op'eński, 
Hosick, Aloksander Poliński, dr. Dobrzyoki, 
Surzycki, Chybiński, Jachimecki. oraz dele­
gaci z Kijowa, p.p. Dobrzyński i Mosiewicz.

Zarządzenia Piętrowa.
Częstochowa. — Wydelegowany przez 

ministerstwo spraw wewnętrznych do Czę­
stochowy w celu zbadania sprawy morder­
stwa na Jasnej Górze Pietrow z pominię­
ciem delegatów biskupich zawezwał do Czę­
stochowy wizytatora urzędowego prałata Sa- 
pierzyńskiego i w jego ODecnosci dokonał 
w  klasztorze rewizji ksiąg i kasy. Skar­
biec ponownie opieczętowano.

Uczczenie Muromcewa.
Petersburg.—W imieniu Kasy literatów 

Boro lin wygłosił wzruszającą przemowo, 
Gradowskij mówił o działalności Muromce­
wa na polu literaokiem i wniósł projekt po­
zostawienia nazwiska Muromcewa na wiecz­
ne czasy na liście członków Kaay. Wnio­
sek jednogłośnie został przyjęty.

Echa pogrzebu Muromcewa.
Ptteraburg,— „Riecz" pisze, iż komitet 

pogrzebowy zwracał się do trzech biskupów 
z prośbą o przyjęcie udziału w pogrzebie 
Muromcewa. Dwócn z nich odmówiło u 
działu, trzeci na razie zgodził się, leci pó­
źniej wymuwił się chorobą. Arcybiskup 
Aleksy wydał rozporządzenie, aby ducho­
wieństwo dońskiego mon&steru wystąpiło u- 
roczyście na przyjęcie trumny ze zwłokami, 
osobiście odprawił nabożeństwo przy mogiłę 
i wysłuchał mów nad grobem.

Glosy prasy reakcyjnej.
Petersburg.— „Kołokoł* wpada w wielki 

gniew z powodu uroczystego pogrzebu Mu­
romcewa i żąda, aby władze duchowne za­
broniły profanacyi świętych obrządków.

.Petersburg.— „Zieinszczyna" zamieściła 
wiersz Puryszkiowicza, wywołany uroczy­

stościami pogrzebowemu zaczynający się od 
słow: „jam błazen, samochwalstwo".

Zaprzeczenie Puryszkiewicza.
Petersburg. — Puryozkiewiez w „Now. 

Wrem.“ zaprzecza podanej przez prasę wia­
domości, jakoby miał złożyć wizytę nowemu 
ministrowi oświaty Kasso.

Wynurzenia min!stca.
Petersburg.—Podczas pożegnania w Mo­

skwie z wychowańeami liceum Mikołajów- 
skiego minister oświaty Kasso pomiędzy in- 
neml mówił o konieczności wprowadzenia 
do życia uniwersyteckiego porządku praw­
nego oraz o potrzebie pracy kulturalnej na 
pożytek Rosyi.

Awanturniczy policmajster.
Petersburg.— W zamiejskiej restauracyi 

policmajster permski z powodu odmowy 
służącego podania kolacyi, wobec zakazu na­
czelnika miasta wpuszczania policjantów 
do restauracji zamiejskich, zbił służącego, 
awanturował się i chciał strzelać. Awantur­
nika na szczęście rozbrojono. Naczelnik 
miasta rozkazał umieścić policmajstra w do­
mu obłąkanych.

Odmowa
Petersburg.— Naczelnik miasta o mówił 

Kasie literatów pozwolenia na ^urządzenie u- 
roczystego obchodu w dniu 15 października 
z powodu 50-lecia działalności Bobc.ryk5aa. 
Krok ten wywołał ogólne zdziwienie. Gra­
dowskiemu polecono wyjaśnić przyczyny od­
mowy.

Różne.
Petersburg.— „Now. Wremia" z powo­

du rocznicy istnienia związku studentów 
„akademistów* w uniwersytecie petersbur­
skim wspomina, 1ż prezes rady ministrów 
Stołypin sprz, •>! związkowi i dopomógł do 
utworzenia klubu związku.

(Od Agencyi Fftersburskiej).
Borzaa.—Rada ziemska postanowiła u- 

tworzyć 17 nowych szkolnych kompletów, 
włączyć do sieci szkolnej 9 cerkiewno-para- 
fialnych szkół, powiększyć sumy, wydawane 
na urządzenia rolne.

Moskwa—Na hypodromie Towarzystwa 
awiatycznego awiator Jefimow 3 razy wzno­
sił się do wysokości 700 metrów w ciągu 
10 minut. Dokonał pomyślnie wzlotu awia- 
tor Campo-Sclpio.

Petersburg.— W Gatczynie na aerodro- 
mie porucznik Gor«kow wzniósł się na bi- 
planie „Farmana* do wysokości 150 metrów 
w ciągu 42 minut przy 5-stopniowym 
mrozie.

Perm.—Została otwarta urządzona na 
koszt miasta, ziemotwa i mieszczan szkoła 
rzemieślnicza z oddziałami stolarsko tokar­
skim i ślusarsko-kowal3kim. Koszty wyno­
szą 45,000 rubli.

Teodozya.— Wszczęto starania o wyasy­
gnowanie 40 tys. rb. na nauczanie powszech­
ne. Wyasygnowano 1,000 rb. na wysłanie 
nauczycieli na kursy pedagogiczne, urządzo­
ne przy zienstwie gubernialnem. Urządzo­
na została nowa stacja weterynaryjna.

Ust'-Sysolsk.—Rada ziemska postano­
wiła poczynić starania o utworzenie wy­

działów gospodarczo-rolniezych pr2y dwóch 
szkołach.

Ust’ Sysolsk.—"Wyasygnowano 5000 rb. 
na przeprowadzenie badań w celu połącze­
nia rzek Obi i Peczory.

Petersburg.— Sąd okręgowy skazał re­
daktora „Birżewyoh Wieaomostiej* na a- 
reszt siedmiodniowy za ogłoszenie rezulta­
tów śledztwa pierwiastkowego o spadek po 
księciu Ogińskim.

Petersburg.—Naczelnik sztabu 15 dy- 
wizyi kawaleryjskiej, baron Maydel, został 
mianowany naczelnikiem twerskiej szkoły 
kawaleryjskiej. Agent wojskowy w Rumu­
nii, pułkownik Zankiewicz, został mianowa­
ny agentem wojskowym w Austro-Węgrzech.

Petersburg.— W  ciągu tygodnia zacho­
rowało na cholerę: w Omsku 3 osoby, zmar­
ły 2; w powiacie petropawłowskim zacnoro 
Wało 30 osób, zmarło 16.

Stawropol. — W obecności przedstawi­
cieli władzy oraz delegacji miast i ducho­
wieństwa ormiańskiego, mahometańskiego i 
lamaickiego uroczyście obchodzono jubile­
usz 50-lecia działalności duchownej arcybis­
kupa Agafodora.

Charków.— Po 24 dniach rozpraw sądo­
wych zakończona została sprawa pot ągnię- 
tych do odpowiedzialności za należenie do 
sekty „skopców*. Wszyscy oskarżeni zosta­
li uniewinnieni,

Petersburg.—Zachorowało na cholerę 9 
osób, zmarło ł, pozostaje chorych 177.

Saratów.—Aresztowano wszystkich plą- 
ciu osetyńców, którzy napadli w celu rabun­
ku na obywatela Senotowa. Przy areszto­
wanych znaleziono breń i 3300 rubli.

Smoleńsk. — Rada powiatowa ziemska 
postanowiła urządzć w powiecie te­
lefon.

Sewastopol.— W zaToce południowej sta­
tek towarowy „Rury*" zderzył się z torpe­
dowcem „Lejtenant Szestakow*. Torpedo­
wiec został przedziurawiony.

Tuła.—Towarzystwo walki z suchota­
mi urządziło w gmachu, ofiarowanym przez 
przewodniczącą Towarzystwa p. Bataszową, 
bezpłatną lecznicę i ambulatoryum dla cho­
rych na płuca. 22 lekarzy pnyrzekło dyżu­
rować przy ambulatoryum bez żadnego wy­
nagrodzenia.

Symferopol-— Przybył z Jałty automo­
bilem emir buebarski.

GroznyJ.—W obecności kuratora okrę­
gu naukowego odbyło się założen’e funda­
mentu pod własne budynki miejskie d’ a 
szkoły realnej i gimnazyum żeńskiego.

Berlin.—Prasa wszechniemiecka wszczę­
ła ożywioną kam, ,*nię pi^óciwko polityce 
rosyjsko-aDgielsklej w Persji. Wzywa ona 
niemieckie ministerstwo spraw zagranicznych 
do energiczniejszej polityki, wskazując na 
tę okoliczność, iż dalsze losy Persyi mają 
dla Niemiec nadzwyczaj ważne znaczenie. 
„Post" sąazi, iż polityka angielska w Persyi 
dąży do rozszerzenia panowania Anglii i do 
obalenia niemieeko-tnreckiego jfcfcu utwo­
rzenia niezależnej bagdackiej kolei żelaznej.

Urmla.— Rząd zabroni! persom urządza­
nia pielgrzymek do świętych miejscowości 
Turcy i.

Tabrls.— Syn Racbim-cLana Bujuk-chan 
na czele 1,400 jeźdźców zajął osadę „Juzbe  ̂
ib", należącą do poddanego rosyjskiego Fa

radża, i zbliża się do rezydencyi gubernatc 
ra Karadżadasklego Agaru.

Rzym.—Nuncjusz papieski w LiŁbonie 
•ostał odwołany. „Corriere d’Italia“ uważa 
to odwołanie za czasowe, nie żywi jednak 
nadziei optymistycznych w sprawie dalszych 
stosunków rządu portugalskiego z Watyka­
nem.

Belgrad.—Najjaśniejszy Pan przesłał na 
imię króla Piotra telegram, wyrażający 
współczucie z powodu choroby następcy tro­
nu oraz życzenia prędkiego wyzdrowienia 
królewicza.

Belgrad. — W zdrowiu królewicza na­
stąpiło pewne polepszenie. Chory prawie 
stale jest zupełnie przytomny, oraz iprzyj- 
muje pokarm w dostatecznej ilości. Tem­
peratura 38°, puls—106.

Ateny.—Venuelos o godzinie 1-ej w no­
cy po ożywionej dyskusyi postawił na po­
rządek dzienny kwesty ę o zaufaniu. Stron­
nicy A il isa  i Mauromichalisa opuścili salę. 
Pozostało 160 posłów. Posiedzenie zostało 
przerwane wskutek niedostatecznej liczby 
posłów. Po skończonej sesyi Venizelos o- 
świadczył swym przyjaciołom, że uważa o- 
pusz.zenie zebrania przez niektórych posłów 
jako brak zaufania i oznajmił im o swym 
zamiarze ustąpienia.

Marsylia.—W  okolicy w  różnych miej­
scach na torze kolejowym znaleziono 34 na- 
Doje dynamitowe. W okolicach Chalon’u 
pozrywane zostały druty telegraficzne.

Paryż.—Strajkujący na stacyi elektry­
cznej robotnicy postanowili jrzystąpić do 
pl&cy.

Paryż — Rada ministrów zniosła woj­
skowe komitety techniczne. Komitety te 
nic nie robiły, a zarządzający nimi genera­
łowie pobierali wysoką pensyę. Zniesienie 
komitetów zostało przyjęte z ogólnem uzna­
niem.

Paryż.—Gazeta „Official* opublikowała 
dekret o utworzeniu lnspekcyi awiatyki wo- 
jennej.

Paryż — „Matin* podaje, ie Pichon te­
legrafował do posła Bomparda o ostatecznem 
przerwaniu rokowań w Konstantynopolu w 
sprawie pożyczki.

Berlin.—Sterowiee wojskowy „M 3*, 
wzniósłszy się do góry o godz. 3 minut 15, 
skierował się w stronę Gothy, gdzie wylą 
dował o godz. 10 minut 45 zrana.

Urmla.—Kurdowie zaatakowali oddział 
perski w pobliżu wsi Usznabad, lecz zostali 
odparci. Inna szajka zaś napadła na wieś 
Barcharlu, leżącą o 6 wiorst od Urmil, i u- 
prowadziła z sobą trzodę- Została raniona 
włościanka.
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— NIEUDANA ZBRODNIA. Onagdaj niejaka 
Aniela D. omal nie stała się ofiarą gwałtu stróż* do­
mu Nr. 52 przy ul. Wc-łoskitj, N. Siumiły, <ł# którego 
» * z ł i  zapytLi się o swych krewnych, którzy wyjechali 
do Ciernibowa. N* szczęście krzyki D. niluizoli loka­
torzy domu, którzy przybiegli na pomoc i wyrwali D 
z rąk stróża.

— ZAGADKOWY WYPADEK. Policję kijo­
wską zawiadomiono o zbrodni, jaka miała miejsce -  
nocy Li. dzień 8 października na placu muntry sape­
rów. Dwąj włościanie ze wsi Trebncbowa A. Oksiuti 
i S. Kołko wracali na jednym wozie z targu Demijow 
•kiego. Na placu mnsztry saperów napadli na nieb 
trzej nieznajomi. Koń włościan spłoszył się i przewró­
cił wóz i włościanie upadli na ziemię. Oksinta rato­
wał się ucieczką do miasta. Rano nie znaleziono ani 
Konia z wozem, ani Kołki. Jest meżliwem, ii miało 
tutaj miejsce morderstwo W sprawie tej przeprowa­
dzane jest śledztwo.

— ARESZTOWANIA. Onegdaj kijowska poli­
c ja  śledcza aresztowała na skntek telegramu d-ra llir- 
szkowicza przybyłą ze wsi Sitkowic powiatn lipowie- 
ckiego służącę Januszewską, która okradła doktora. 
Znaleziono przy niej rewolwer, należący do doktora. 
Aresztowano poddanego anstryackiegn Knczera za kra­
dzież. której się dopuścił w domu pod Nr. 28 przy ul. 
Bulwarno-Kudriawskiej w mieszkaniu Pokrowskiej; are­
sztowano również pokojówkę Czajkinę. która K. poma­
gała w kradzieży. W domu Nr. 1 przy nl. Konstanty­
nowskiej aresztowano złodzieja zawodowego Fedotows, 
któremu odebrano skradzione komuś ubraaie i nabity 
rewolwer. Aresztowano również Nikitenkę ze skra­
dzioną bryczką i parą koni i Antos.bnkę, który za po­
mocą podrzuconego woreczka skradł pieniądze Pietreń- 
ce. Na Kresiczatykn aresztowano za kradzież Bery­
lowa. W domu Nr 12 przy ul. Lntbiuńskiej areszto­
wano służącą Dnbowik, która dopuściła się kradzieży 
w mieszkaniu Rościszewskiej.

— REWIZYA. W  domu Nr. 21 przy ul. Gon- 
czarnej policja dokonała bezskntecznej rewizji w mie­
szkaniu buchaltera Fedorowa. Nikogo nie areszto­
wano.

— ZBIEG. Onegdsj policja śledcza aresztowa­
ła w Kijowie pozbawionego praw T. Protczenko, ska­
zanego na 3 lata więzienia poprawczego, który w 
dniu 16 września zbiegł z więzienia w Zwiuogródce.

— UCIECZKA WIĘŹNIA W dniu 9 paździer­
nika z kancelaryi sędziego śledczego 8-go rewiru zbiegł 
przyprowadzony przez 4 strażników z cjrknłn łybedz- 
kiego aresztowany Petrenko.

— OKRADANIE STRYCHÓW. W  ciągu osta­
tnich dni w mieście zdarzają się częste kradziate bie­
lizny ze strychów. Wieczorem 9 b. m. trzej złoazieje, 
wyłamawszy drzwi, dostali się na strych domu Nr. S 
prry ul. Luterańskiej. Stróż aomu spostrzegł ziodiini. 
Urządzono obławę i schwytano dwóch złodziei: K Ma­
reckiego i M. Perkina. Trzeci złodziej na razie ukrył 
się, lecz i tego udało się wyśledzić i aresztować. Nie­
zwykły hałas na strychu przeraził lokatorów, którzy 
sądząc, żb w domn wybuchł og eń, wezwali straż ognio­
w ą. Tegoż saiuogo dnia okradziono strychy: w domu 
Nr. 23 przy ul. M.-Błagowieszczeńskiej i w domu Nr. 
38 przy ul. Bulwarno-Kudriawskiej. Na ostatniej kra­
dzieży przyłapano złodziei E. Gładczenko i E. Ziemiań­
skiego.

— GRABIEŻ. Na szosie Radeckiej, w pobliżu 
domu Nr. 12, przejeżdżającemu T. Dobryninowi, będą­
cemu w nietrzeźwym etanie, zrabowano konia i wózek.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Onegdąj na rugu 
nl. Dymitrowikiej i Bulwarno-Kuaritwikiej wożniea 
Korowiczenko najechał na podpułkownika Mieczkow­
skiego, który został poraniony. Rannemu udzieliło po­
mory cPogotowie*. woźnice zaś pociągnięto do odpo­
wiedzialności.

— KRADZIEŻE. Na rogu r.reizc-atykt i Faa- 
dnklejows liej p. Berezowskiej skradziono z kiezzoni wo­
reczek z pieniędzmi; złodzieja kieszonkowego Ro^skle- 
go aresztowano. Zesilej nocy na zaułkn Observa-or- 
nym skradziono drnty telefoniczne. Wczoraj o goda- 
4 zrana zatrzymano 4 wory, należące dc Moiaenki- 
kióry kridł piasek, przygotowany debrtLu. Pny- W, 
Targowskiej w domn Nr. 7 okraazK* sklep Worooię 
wa na sumę 600 rubli. Z mieszkania pom. adw. Vrol 
mana (M.-Błagowieszczeńska 11) skradziono złoty mc 
dalion z łańcuszkiem. Okradziono miesikania: Kuczyń­
skiego (Złotonstowska 33), Rummela (Teatralna S), &  
dorożnego (Poczajowika 48) i Kisiela (targ Źjdowaki),

R o z m a i t o ś c i .
jak Wilhelm przyjął deputacyę p r o fe t tr iw  aai-  

wercytetu? Królowi i cesarzowi WuLeimowi wręczone 
dyplom doktora praw nniwerjytetu berlińskiego a po­
woda setnej rocznicy istnienia tego uniwersytetu. De- 
putacya wydziału prawniczego, złożona z dziekana i r. 
t. Liszta, tndziez proiesorów i radców tajnych Kohlera 
i Brunnera, wręczyła cesarzowi ów  dyplom w  zamka 
poczdun kim. Depntacyę ow ą, złożoną ze św ieczni­
ków inteligencji, przyjął Wilhelm w stroju... m yś­
liwskim.

3)

(Kartki z podróży.)

Dziwili się starzy rodzica i rozmaici 
dalsi znajomi, którym widocznie rozpowiada­
no o mej przygodzie, jak >dę przekonałam 
później. I takto polka l Krakowa zdobyła 
niedostępną twierdzę w Dsumacyi...

Tegoż dnia, po powrocie do Spalało, 
zwiedziłam cudnie na wysokiej górze poło­
żony cmentarz, gdzie grób młodego syna 
przyjaciół moich (ś. p. Tadeusza P.j, białym 
Kamieniem śród cyprysów jaśnieje wysoko, 
nad modrą falą Adryatyku. Ostatnia to by­
ła ze Spalato przechadzka; jeszcze tylko w 
zachodzie słońca spójrzałam, mimo gwałto­
wnego wichru, ze srezytu wieży katedralnej 
(restaurującej się właśnie) na miasto, góry 
i morze; o północy zaś, pożegnawszy mój 
gościnny botel, wypłynęłam pięknym,'dużym 
statkiem (Godollo, rdaje mi ehj) ku Połu­
dniowi, do wymarzonej, uroków pełnej — 
Raguzy...

Nie mogę w tych ulotnych kartkach 
odmalować wszystkich piękności prastarego 
Dubrownika, ani dotykać jego historyi, któ­
rej bohaterskie tradycje zdają się dziś je­
szcze ożywiać wspaniale postacie jego miesz­
kańców, ani potrafię dać wyobrażenie o tych 
starych, weneckie przypominających, gma- 
ohaon, jak „Pałac Rektorow", okazałe po­
dwórce i poriyki, o tych prześlicznych kruż­
gankach Dominikanów, a jeszcze śliczniej­
szych w klasztorze Franciszkańskim, gdzie 
każda kolumienka inaczej rzeźbiona i pełno 
róż kwitnących (w listopadzie), o tych wys­
pach porozrzucanych wszędzie i coraz czem 
innem wabiących oko, o agawach, wystrzela­
jących na parę metrów w górę swym ol­
brzymim, zielonkawym kwiatem, o murach, 
świątyniach, ruinach, o tych wspaniałych 
górach, uwieńczonych warownią lub starym 
klasztorem, o cudownych grach światła po 
skałach i fali szumiącej i spienionej, lub ci­
cho, jak uśpiony lazur, drzemiącej, o tych 
mgłach opalowych lub srebrzystych księżyca 
promieniach — słowem, o tych urokach i 
cudownościach przywiązujących oko i duszę

do prastarej słowiańskiej krainy. Jedźcie, 
poznawajcie, a pokochacie Dalmację, jak ja 
ją pckochałam.

Płynąc ze Spalato, m jaliśmy co chwila 
wyspy mniejsze i większe, Jak: Solla, mio­
dem i winem płynąca, Lesina, „Maderą A- 
dryatyku" zwana, z gniazdem korsarzy nit- 
jdyś (Starlgrad), a sta^yą klimatyczną dzl- 
shj, z pięknem! gmachami i zabytkami, 
LLsa z winnicami i rybołóstwem, s pomni­
kiem marynarzy poległyoh w bitwie 1866 r.

t. p„ Curzola, niegdyś lasami wspaniałymi 
zarosła, dziś naga zupełnie, Brazza, najwięk­
sza i najbogitsza z wysp dalmatyńskich 
(40 km. długości), Lngosta, żyzna, piękna, 
górzysta, z latarnią morską (24 met. wys.), 
Meleda,‘,ku Południowi wysunięta, wybitnie 
wulkanicznej formacyl, dziś jeszcze dymy 
wymykają się ze szczelin; malownicze tu 
widoki, zwaliska, jeziorka, klasztor staroży­
tny, urocze zakątku Do wyspy podobry 
ciągnie się długi pólwysep“Sabbioncello.

Wyspy'? te po drodze,^lub z miast po- 
brzeżnych zwiedzać można.

Dodam jeszcze, że, płynąc ze Spalato, 
przemykaliśmy się wązkimi kanałami, gdzie 
fala niekiedy bujała nami porządnie; towa­
rzysze podróży moi cierpieli rozmaite niemi­
łe dolegliwości, zwłaszcza jedna ładniutka 1 
elegancka panienka, wijąc s ę u stóp moich, 
w dużej gościnnej sali, jęczała żałośnie: 
„Gesu, io merro!*... ale nie umarła i nawet 
z czasem dobry humor odzyskała; ja zaś, 
leżąc jak długa i trzymając się poręczy, by 
nie spaść z sofy, nie chorowałam wcale, 
(czego i innym życzę), a głucha na jęki bli­
źnich, starałam się myśleć o czem innem, 
co podobno także pomaga.

Do Raguzy, a raczej do sądedniego 
jej portu w Gruzzu (Grawozie) przybyliśmy 
zrana i zaraz ulokowałam się w nobllzkim 
hotelu („Petka", szumnie „Grand-Hotel* na­
zwanym) w pokoiku, skąd, w łóżkurnawet 
siedząc, widziałam morze, & wstawszy, ko­
ściółek tuż obok, strzelającyjbiałą wieżyczką 
do góry. Wygodniej mi było z Grawczy 
czynić wycieczd morzem i lądem (bo stacja 
i kolej bliziutko); do Raguzy zaś dostawałam 
się co rana omnibusem, by wrócić dopiero 
ciemnym' wieczorem'!,w progi... hotelowe. 
Nadzwyczaj zabawne są te omnibusy, przed 
potopowy jakiś zabytek, tak patryarchalnie 
urzaazone, że wsiada się do budy i czeka, 
aż przyjdzie woźnica, pokr*epiająay się w 
poblizkiej „kawiarni*. Gdy ta siesta zadłu-

go trwa, znudzeni pasażerowie wielkim gło­
sem po włosku, chorwacku zaczynają wołać 
i łajać tego „Wiaka*, „Petka", „Stanka" czy 
„Zaima*, który z fajną lub cygarem w u- 
stacb, śmiejąc się lob łając, wlazł na kozioł 
i jeszcze marudai dobrą chwilę. Wreszcie z 
brzękiem, szcł-ęklem i łomotem wyruszamy, 
i cudną drogą do góry, zwaną „Bella Vista*, 
zmierzamy ku Kaguzte. Po drodze mijamy 
drugie, takież czupiradlaste pudlo, z którego 
wysaakuje konduktor, by od nas wyzyskać 
pieniądze za bilety zwykłe lub „powrotne*, 
i dalej, już legalnie, tłuczemy się ku bra­
mie „Pile", przed którą stacya przedpoto- 
wych omnibusów 1 kawiarnia „Pile*, gdzie 
znajduje się poczta, obsługiwana, nawiasem 
mówiąc, rrzez uprzejmych i uśmiechniętych 
urzędników, co się rzadko na świecie spo­
tyka. Wspaniałą jest ta „Porta Pile*, prze­
bita w grubych nmra-h opasujących „Du­
brownik* i opleciona pęk*mi jakiegoś ol­
brzymiego bluszc„;u ponad ciężkiemi skle­
pieniami. Tuż za bramą na prawo staroży­
tna studnia pomnikowa (Onorfio deila Cav.), 
na lewo śliczny kościółek „San Salyatore*. 
pamiątka trzęsienia ziemi z 1520 r. Wogóle 
straszliwe trzęsienia nanielzały Dubrownik, 
a w XVII wieku zrujnowały go omal do 
szczętu, tak, że główna ulica „Stradone* zu­
pełnie na nowo odbudowaną została, tem 
p;ękniejsze, że każdy z jfąj domów, a 
raczej pałaców ciosowych, oddzielony jest 
wązkiem przejściem o i sąsiedniego. Przej­
ścia te, ciemne, jak korj tarze, wspinają się 
po obu stronach ulicy w górę, tworząc ulicz­
ki ze schodów lub stromych pochyłości. 
Mieszkania tam ciemne i smutne okropnie, 
ale gdzieindziej są pałacyki i wille, otocz- ne 
zielenią z cudnym widokiem (np. willa „He­
lena") i tam mieścić się można.

„Stradone* — rac-zej galerya spacerowa
i salon towarzyski, niż ulica, chociaż pełno 
tu sklepów ze ślicznemi szatami I wyrobami 
miejscowymi i wschodnimi, — ciągnie się 
przez całą (niewielką coprawda) długość wła­
ściwej, muraml opasand Rsguzy do „Porta 
Place", za którą tuż mały port raguzański 
„Cassone" i piękna droga nadmorska, obrze­
żona od lewtj strony wysokieml górami, a 
wiodą-a w piękniejsze okolice, jak „San 
Giacerno*, „Mollni di Breno* (o 10 km.) 
i inne.

Do Molini chodziłam pieszo (iak, że je 
dnego dnia zrobiłam 25 km ) i, pnąc się po 
skałach, oglądałam piękne wodospady w to 
warzystwie starego przewodnika, z rodu

niemca, który „z uprzejmości1' ofiarował mi 
swoje usługi, ujęty zapałem, z jakim siwo­
włosa, z dalekich stron przybyła dama wspi­
na się po górach i urwiskach dla podziwia­
nia piękności natury. Okazało się, że przed 
laty ten sam przewodnik oprowadrał arcy- 
kslężnę Stefanię, Esterhazych i inne znako­
mitości, teraz zaś, oświadczywszy, że ja je­
stem „eine echte Turistin“ , opowiadał mi 
rozmaite rzeczy o „Młynach" i ich miesz­
kańcach.

Wioska Breno, ślicznie położona w zie­
lonej dolinie, a mieszkańcy pięknej poeta- 
wy, jak wszyscy prawie dalmatyńcy, wspa­
niały noszą strój. Wogóle ogromna tu roz­
maitość ludowych ubiorów. Każda okolica, 
nieledwie każda większa wieś odróżnia się 
krojem, barwą, nakryciem głowy zarówno 
mężczyzn, jak i kobiet. Zabawnie widzieć 
siedzącą na ośle („magcrac") lub mule ko­
bietę z dzieckiem, przytroczonem w wiel- 
kiem pudełku obok i drutami z wełnianą 
pończochą w rękach. Po drodze do Breno 
widzi się na lewo wyniosły wał gór, odgrr- 
niczających Hercegowinę i uczepione tam 
wioski Dzieuo i Bergato, wsławione podczas 
powstania 1875 r. W  gospodzie breńskiej 
nie znalazłam nic, prócz wina, cbleba i bar­
dzo nieapetycznej wędliny; za tc nagawę- 
dziłam się łataną chorwaczyzną i włoskim 
z gospodarzem, opowiadając swoim zwycza­
jem rozmaite rzeczy o moim rodzinnym, a 
ich pobratymczym kraju. Zdaje mi się, że 
obowiązkiem naszym jest szerzyć po świe­
cie dobre, ą prawdziwe, o ile możności, o 
nas wyobrażenie i prostować błędne poję­
cia, których tyle o Polsce i polakach krąży 
między inoziemcami. U dalmatyńców, Sło­
waków i bośniaków nawet spotykałam się 
z wielkiem zainteresowaniem co do tego i 
na każdym kroku doświadczałam od nich 
życzliwości.

Jedną z najładniejszych moich wycie 
czek z Grawozy była 6-kilometrowa prze­
chadzka po brzegu do źródeł „Orabli", od- 
razu jako szeroka, wspaniała rreka ukazują­
cej się u stóp skały i tworzącej rozłożysty, 
szumiący wodospad. Wdarłszy się po ska­
łach i resztkach starego wodociągu na górę, 
wróciłam koleją żelazną w pociągu, który 
udało mi się błagalnymi gestami zatrzymać, 
ale opowiadać o tem nie będę, żeby nie zo 
stać posądzoną o kłamstwo.

Wogóle na każdy dzień, dzięki stałej 
prześlicznej pogoizie (w październiku i li­
stopadzie), miałam jakiś nowy projekt wy

cleczki. Oprócz tego pewynajdywałam roz­
maitych polaków, stale lub chwilowo tam 
przebywających, między innymi u Domini­
kanów X. profesora W., który i w tej cza- 
rownej krainie tęskni za ojczyzną, oraz ba­
wiącego na kuracji, a znanego w literatu­
r z e ^ . Jana Siem., którego trapiła ciężka 
melancholia nawet'w takim raju zlemsl im, 
.akim jest wysepka Lakroma, o pół godziny 
od wybrzeża odległa. Pośród czarodziejskie­
go krajobrazu i najwspanialszej roślinności 
wznosi się tu zamek, starożytny klasztor 
Benedyktynów, podobno nrzez Ryszarda 
Lwie Serce ufundowany, później, zmieniw­
szy kilkakrotnie właścicieli, ozdobiony przez 
arcyksięcia, cesarza Meksyku Maksymiliana, 
dziś własność 00. Dominikanów, którzy, 
jak m:ę upewniano, zgodziliby się na utwo­
rzenie tu polskiego‘ sanatoryum, tu, w trm 
„raju ziemskim". Czyżbyśmy nie spróbo­
wali?...

W samej Raguzie jest „hotel Serajewo* 
z popularną restauracyą, utrzymywany przez 
galieyankę (?), mówiącą po polsku i uprzej- 
mia polaków ^przyjmującą (nosi nazwisko 
Spiegel vel Spiegielowska, jak kto woli). — 
Przy mnie jut powstał polski pensyonat 
(„Willa Helena") na stoku „Monte Serglo*, 
ale cóż to w porównaniu tego, cobyśmy 
zdziałać mogli w bratnim, słowiańskim kra­
ju. Niemcy założyli tu wspaniały hotel , Im­
perial" na górze pomiędzy Gruzem a Ragu- 
zą, wygodnie i zbytkownie urządzony z wi­
dokiem prześlicznym z terasy, ogrodem, sa­
lami zabaw i t. p., do pobytu z!mą 1 larem. 
Temperatura średnio-zimowa wyższa tu n>ż 
w Nizzy (bo 9V2°(J); moglibyśmy doskonalą 
stacyę klimatyczną założyć i ściągnąć tu 
z kraju naszego tycn, którzy są zmuszeni 
wyjeżdżać na południe.

Marya Swiderska.
(D- c. n.).
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